
Nr. 3 Dnia 17. stycznia 1903. ROK XV.

P R Z Y J A C I E L  LODU
Organ Stronnictwa ludowego

W Y C H O D Z I CO N IE D Z IE L Ę

P t /e d p la ta  : półrocznie 1 K. 50 li., rocznie "i K. Do Ameryki rocznie dolara.

Listy, przekazy, reklamacje itp. należy adresować:

Jan redaiktor, "X7ve Lwowie.
R ek lam acje  są w olne  od o p ła ty  pocztow ej.

Ś p i ą c y  r y c e r z e .

Na św. Szczepana wieczorem ze­
szło się nas kilkunastu i radziliśmy
0 czasach minionych, a nie minęliśmy
1 czasów teraźniejszych. Podczas roz­
mowy zapytał się mnie starszy wie­
kiem gospodarz, kiedy to wojsko zaśnięte 
w Tatrach wstanie i bić się będzie, 
i co to za wojsko, z jakiego powodu 
śpi, —  zaklęte czy co?. On to wyczytał 
w kalendarzu »Prawdy«. Zdziwiłem się, 
że gospodarz ów, jako starszy wiekiem 
i uchodzący w gminie za mądrzejszego, 
bo przecież był wójtem przed laty, by­
wał wybierany do komitetu kościelnego 
i szkolnego, był wyborcą kilkanaście razy, 
radnym od lat wielu, a ceremonje ko­
ścielne zna na palcach. A  tej prostej 
legendy o zaśniętem wojsku me rozumie. 
I tak zaczynam mu tłómaczyć, a za­
cząć musiałem od dawnych czasów 
polskich. Wyłuszczyłem mu, że dawniej 
mieliśmy swojego króla, swój rząd, 
wojsko, a w niem komendę polską itd. 
Ale skutkiem dumy panów magnatowi 
upadliśmy, bo każdy z nich chciał mieć 
innego króla, i każdy gam chciał być 
królem, a koniecznie choć wojewodą, 
starostą itp. O dobro publiczne nie 
dbali, ustaw nie szanowali, sami ze 
sobą się bili i mordowali ustawicznie.

Skutkiem tego państwo polskie osłabło 
a wówczas sąsiednie państwa —  Rosja 
Prusy i Austrja —  rozdarły Polskę. 
W ówczas to prawi Polacy zaczęli prze- 
myśhwać, jakby odzyskać dla narodu 
polskiego wolność, którą magnaci zatra­
cili i ci myśliciele doszli do przekona­
nia, że jeźli się chłopu, jęczącemu 
w jarzmie pańszczyzny da swobodę, 
a grunt, jaki kto ma, da mu się na 
własność, a przy tern, gdy lud będzie 
wiedział, co to była Polska i jak było 
w tej Polsce chłopu, mieszczaninowi, 
jait było szlachcicowi zagonowemu, a 
magnatowi, jak lud zrozumie to, co 
będzie czytał, a przytem pojęcie mieć 
będzie o niewoli, jakie to ciężkie jest 
życie, że mało lżejsze od śmierci, wten­
czas zapragnie lud polski wolności po­
litycznej i będzie prawdziwym Polakiem. 
A legenda o śpiących rycerzach na to 
jest napisana, abv włościanie i jaki 
żywv, zaczął myśleć, co to za wojsko. 
Kto nic nie wie, nic nie czyta chyba 
kalendarz, proroctwo Michaldy, prakty­
kę gospodarską, siedmiu mędrców itp. 
i w takie przypowiastki wierzy, jak 
żydzi w cielca, taki chłop jest śpiącym 
rycerzem, a kto śpi, ten nic nie wie 
i nie czuje. A więc tym żołnierzem 
śpiącym jesteście wv, Franciszku, Janie, 
P iotrze,—  mówię do nich i wskazuję na



gospodarzy i przepraszam ich. I tak 
prawie cała wieś, jedna i druga, setna 
i tysiączna, a chłopi bez oświaty są 
śpiąc} mi, bo nie wiedzą, kto rządzi, 
kto uchwala ustawy, czemu taka sól 
droga, czemu nie wolno mieć w cha­
łupie strzelby, dlaczego pan ma 4 klasę 
gruntu, a chłop o miedzę drugą klasę, 
dlaczego dworskie grunta są w naj- 
ładniejszem położeniu, a chłopskie na 
zbyrkacli, dlaczego żydzi mają takie 
szczęście że me robią ciężko a dobrze 
im, a czemu to ten i ów ksiądz zabra­
nia gazet czytać, które piszą tak jak 
j-Jst, prawdę. A czemu to podczas wy­
borów urządzają polowanie na ludzi, 
którzy są wybitniejszymi głosicielami 
prawdy, a są wyborcami. Czemu to na 
takich rzucają pot warze, robią ich zło­
dziejami, cudzołożnikami, bluźniercami, 
wrogami kościoła itp. A szczególnie 
każde świadomy wszystkich rzeczy lu­
dowiec jest wystawiony na najstrasz­
niejsze pociski ze wszystkich stron. 
A przecież my chłopi Bogu duszę winni, 
nic więcej nie żądamy, jak tylko równiej­
szej miary w rozdziale pożytków i cię­
żarów publicznych. Niech będzie dobrze 
panu, księdzu, mieszczanowi. ale i my 
chłopi nic od macochy.

Tym i to śpiącymi rycerzami-żołnie- 
rzami są chłopi i mieszczanie. Pracu­
jemy od rana do nocy jak wół, ani 
/•jeść czasu niema, orzemy, siejemy, 
żniemy, wozimy, młócimy, a wiele zajęć 
jeszcze brakuje. A o tem nie pomyślimy, 
w jaki sposób poprawić tę orkę, siew, 
zbiór i w ogóle jak urządzić całą gospo­
darkę, aby mieć lepszy dochód z tych 
paru morgów, bo wydatki rosną i rość 
będą, więc i dochody róść muszą.

Trafi się jaka zabaw ay —  wesele 
albo chrzciny, —  czy usłyszy na takiem 
zejściu co pouczającego? —  nic tylke 
przechwałki. Jeden chwali swoje konie, 
drugi o niczem nie będzie rozmawia: 
tylko o wojsku, jak on to pana frajtra

wytrzymał szpicem, a jak go to pan 
feidwebei przeznaczyli do federweltrunku 
i jak go to na manebrach naciągnęli, 
itp. T o  są —  widzicie —  ci żołnierze 
śpiący, bo nie wiedzą, co się teraz 
w kraju dzieje, nie wiedzą czego nam 
brakuje i całemu narodowi. Taki me 
wie, że Moskal nas prześladuje, Prusak 
pacierza po polsku nie da mówić, nie 
wie co to jest konstytucja i na co to 
ludzie robili powstania. Kto nie zna 
historji 48-go roku, kto nie zna znacze­
nia wyborow i historji Polski, ten jest 
rycerzem śpiącym.

Przyznać trzeba, że się już wiele 
przebudziło, ale na 30 lat to zamało.

Po tej rozmowie gospodarz ów 
m ó w i: a prawda ja to już gdzieś czy­
tałem, co to Bojko powiedział do tych, 
coby nas chłopów wiecznie śpiącymi 
widzieć chcieli.

A pow iem : darmo moi panowie, 
chłop się dziś obudził, to go nic uśpi­
cie. T o  jest prawda święta. Ale obo­
wiązkiem jest starego i młodego gospo­
darza, włościanina i mieszczanina i 
każdego budzić spiącycb, abyśmy długo 
nie musieli czekać ze śniadaniem, na 
którem będą wszystkie stany —  prócz 
stańczyków.

Ja n  lkihi.cz z Niedźwiad}

Dola wójtów.

Z rzędu trzeci będę prosił  s z a n o w n y c h  

c z y te ln ik ó w  o g ło s  w  tej sprawie.

C o  do w ó jtó w , nie b ędę zabiera ł  m ie j­

sca w  gazetce ,  -bo ju z  S za n .  R e d a k c ja  w y ­

raziła  m oje zdanie  o w ó jta ch . I ta k  je s t :  

ja k a  gm in a, ta k a  rada, a ja k a  raua, taki 

i w ójt.  N a w e t  i to nic nie po m oże, ch o ćb y  

i caia  gm in a  w y b ie ra ła  w ójta . Jeże li  jest  

w ię k sza  część  ludzi św iatłych , to sobie  radę 

w y b ie ra  d ob rą , a z tej rad y  dostan ie  się 

i w ó jt  dobry. A jeże li  przeciw nie , że  g łu p ­
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c ó w  je s t  więcej, w ięc  tak b yw a ,  ze ci ludzie 

św iatle js i  są od nich zn ienaw idzen i,  c zy  to 

.z zazdrości czy  też z jakiej innej p rzyczyn y. 

T a c y  te go  nie rozum ieją, że gm in a  na tern 

traci,  jeżeli  w ójt  do n ic zeg o , bo nic nie 

w ied zą . Św iatle js i  ludzie w iedząc,  że się nie 

ma c z e g o  dobijać, sami czasem  się odsuw ają. 

N ajsa m p rzó d  trzeba tych  śp iących  i niedba 

ły c n  po u czyć ,  iecz to w szy stk o  kosztuje, bo 

n .p .  ch cąc  g łu p ieg o  ptaka na s iatkę złapać, 

to coś tam trzeba  w ió żyć ,  aby sobie  pojadł. 

A  tu n iem a kto  d a w a ć  i tak  wielu jeszcze  

spi starym  snem .

A  co do l istów  M iłosia  i L u k i ,  to p o­

w iem  s za n o w n y m  c zyte ln ikom  udanie moje 

t a k ie :  M iłoś trafił w łeb, a L u k a  trafił

w  serce. T e r a z  proszę r o zw a ży ć ,  który  lepiej 

c e lo w a ł,  tem u przyklaśn iim y.

P o z d ra w ia m  Szan . R e da k cję  i w s z y s t ­

k ich  ty c h , co się zajm ują  s p ra w ą  ludow ą. 

S z c z ę ś ć  W a m  B o że!

A n to n i Kustroń
7. Krościenka niż. koło Krosna.

dbrafc&i z $merykL
i.

T Y R O L C Z Y K .

Ciąg dalszy.

»Moi pan ow ie  o d e zw a ł  się Lugm .i-  

j e r  —  c o  to w am  kło potać  się o jutro , kiedy 

J ó z e f  m oże  zarobić  dosyć  pieniędzy. T u  

w  A m e r y c e  fa łs zyw y  w sty d  na bok. P r z e ­

c ież on tak ślicznie gra  na cytrze , niech 

te d y  J ó z e f  w ieczoram i przejdzie się od szyn- 

kow n i do szy n k o w n i,  za g r a  co sk o c zn e g o ,  

a  k ażd y  mu z chęcią  da 10 cen tó w k ę, a lbo  

n aw e t  kwotra*). A le  — ciągnie  dalej p r a k ty ­

czny  N iem iec  w A m e ry ce ,  w kraju lium- 

b ugu w ,  trzeba się s to so w a ć  do zw yczaju . 

T u  k a żd y  m u zykan t  ch od zi i g ra  w unifor-

25 ct,

•**) blagi .

Z P O W IATU  ŻYW IECKIEGO.

O k ro p n y  to powiat, ten pow iat  ż y w ie ­

cki, a ja k  d łu g  i szeroki, to  co  przejdzie 

się wieś, to się kopę b ó ló w  sp otyka. S k a rż ą  

się w s z y s c y  na biedę ró żn o raką , a przed kim 

te bóle w ysp o w iad ać , to i zg a d n ą ć  trudno. 

P o s łó w  m a m y, a le z w yją tk iem  K u b ika , to 

naw et się nie wid, że takie  p o czc iw e  istoty 

m ieszczą  się w  n aszym  pow iecie . A le, da 

B ó g  lepiej, ty lk o  c ierpliw ości,  c ierp liw ości,  

a ja k  je szc ze  raz stan iem y do w y b o r ó w ,  to 

w iem y, w  któ rą  sp o jrzym y stronę. W y c h w a -  

laniec R o s ji  ks. Stojałow^ki g rzę źn ie  w  u- 

padku. P o d cz a s  ostatnich w y b o r ó w  do sejm u, 

przepadł j e g o  kan d yd a t B o g u c k i ,  a na P ija k u  

trzęsie się sk ó ra  i kostnieje  c a ły  na m yśl 

ew e n tu a ln ych  w y b o ró w ,  g d y b y  dr. K o e rb e r  

ro z w ią z a ł  parlam ent. O, bo n aw et  n ajg łup si  

p rzyszli  do p rzekon an ia ,  że się do parla­

m entu takich d u d k ó w  jak  P ijak  nie poseła. 

L a ła  S to ja ło w s z cz y z n a  w ży w ie c k ie m , z w y ­

jątk ie m  fa brykan ta  B o g u c k ie g o ,  zb iera  się 

ze sa m ych  c iem n ia k ó w  i l izun iów , k tó r z y  

g d y b y  się n aw e t  od o f ia io b ra w cy  (?) g r u b o  

pozłacanej lam p y oderw ali ,  toby i tak ni­

gdzie  nie znaleźli  przyjęcia.

mie, trzeb a  zatem, ab y  Józef przeobraził  się 

n a  T y r o lc z y k a ,  to i czasem  m oże za śp iew ać  

co po n iem iecku, przecież um ie on tak w ie le  

studenckich  piosenek.

P ro je k t* )  N ie m c a  nie B ardzo p r z y ­

padł Józiow i do sm aku, w id zia łem  to po 

je g o ,  na kw intę zw ieszo n y m  nosie, a le  cóż  

b y ło  robić? K iełbas  nie b y ło  za co s p r o w a ­

dzać, trzeba nolens yolens**) zo stać  T y r o l ­

czykiem .

M nie projekt L u g m a je r a  nie p o zw ala ł  

już spać w  n ocy , kon ieczn ie  chcia łem  Józia  

w y ty r o lc z y ć .  N a  drugi dzień rano w y p r o w a ­

dzam g o  na m iasto i m ó w ię :

—  C h o d ź m y  gdzie p o szu k ać  ty ro lsk ie g o  

uniform u.

—  B ój się B o g a  —  protestuje  d rżącym  

g ło se m  Józef.

*) wnioselc.
1 , chcąc nie chcąc.
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B ó ló w  m a m y dużo, a o tych  p o m ó w ię  

partjam i, -g d y  mi ty lko  S z a n o w n a  R e d a k c ja  

» P rzyjac ie ia  L u du «  na p o m ó w ien ie  miejsca 

w  sw em  piśm ie u życzy .  P o m ó w ię  o tern, 

ja k  to ch ło p o m  S ta ro s tw o  sp raw y  załatwia, 

ja k  to w  sądzie kon tra k ta  się robi i kco je  

roDi, ja k  to w y r o k i  s ą d o w e  po pół roku 

leżą  n ie w yro b io n e , ja k  do tabuli docisnąć  

się nie m o żn a  w  Ż y w c u ,  w  jatcim p o rzą d ku  

je s t  h ipoteka  co do w łaścic ieli  g r u n tó w  itd. 

—  n aw et w szy stk ich  s p ra w  od razu  z l iczyć  

nie można.

O p o w iad a ją  tu po pow iecie , co  się nam 

s ta m sta  zm ieni, co »nadkonw isorz«  sk u tk iem  

interpelacji  w  S e jm ie  o b rzyd k ie  sp raw ki g o  

posądzającej,  pó jdzie  na inn y powiat. N ie 

b ęd ziem y ta za nim płakać, bo to czlowm k, 

co chłopa nie u szano w ał,  a  n osa  w yżej  jak 

k ośc ie ln a  w ieża  zadzierał, a b rzuszysk iem  

rozpiera ł  na w szy stk ie  boki, a że to chłop 

rosty, to g o  »carem« n azy w a li .  A le  s ta ro­

sty, to nam  szk o d a . S traszn ie  g o  w s z y s c y  

mieli radzi, bo to u c z c iw y  c z ło w ie k  był, 

ty lk o  po naszem u m ów ią c,  straszna  b yła  

z n iego  faja. N a  ran ę g o  przyłóż, c i iarow n ik  

ok ro p n y, ty lko , że nie m iał pary  k o g o  już 

nie do c b a ró w k i ,  ale n aw et  do lekkiej ro bo ty

—  C z e g o  się boisz —  tłum aczę. —  

S ta rz y  E g ip c jan ie  w ierzy li  w m etam psy- 

c h o z ę :!:) ; w ierzyli ,  że dusza  cz ło w ie k a  po 

śmierci p rzechodzi w  p ierw sze  lepsze z w ie ­

r z ę ,  a ty boisz się zostać T y r o lc z y k ie m , 
w styd ź  się !

Józef,  dzielna dusza, który  ja k  to m ó ­

wią, nie b ał  się i sa m e m u  djabłu z a g lą d n ą ć  

w  zęby, p o w ia d a :

—  M a sz  rację, k iedy E g ip c ja n ie  się nie 

bali, t o ' i  ja  się nie boję.

P o  długich  w ęd ró w k ac h  po rozm aitych  

sk ład ach  tan d e tn ych , zn aleźliśm y w reszcie  

b udę z n a p is e m : »Arabian B azaa r« . W ł a ś c i ­

ciel te g o  ara b s k ieg o  etablisem en tu **) ja k o ś  

b ard zo  mi p rz y p o m in a ł  k o ło m y js k i  ryn ek. 

Zapytuję  go  tedy w  ża rg o n ie  ży d o w sk im :

—  V in  w a n n et  se id  ilu:?

11 wędrówkę duszy.
.■kij't sklepu. .

nakłonić . P o d w ła d n i  robili co  chcieli, a s ta ­

r osta  nie m iał en ergji  im te g o  zabrania^.. 

Jaki ta będzie je g o  następca, to  ta nie w ie ­
m y, a le  dałby  B ó g  ta k ie go , co b y  i lu d ziskó w  

u sza n o w ać  um iał a i sw oich  lepiej b' ał za 

czuba.

W  Ł o d y g o w ic a c h  ch ło p y  z n ó w  będą  

teatrow ać. M ają kilku  dobrych a k to ró w  s w o ­

j e g o  ch o w u  i p o d obn o ch cą  g r a ć  sztukę, 

k tórą  g ra n o  niedalekim  czasem  w  K rak o w ie:  

p. t.:. »Na p o gran iczu«  G a la s iew icza .

Ż e b y  tak B ó g  tch n ął  w ięcej ludzi, któ- 

rzyb y  się s tw arzan iem  chłopskich  teatrów 

zajęli, to z te g o  by urósł  w ielki i zb aw ien n y  

o w o c  km ays. L e p s z y  teatr ja k  k arczm a  

a tych karczem  w  n aszym  p'owiecie za dużo.

Ludowiec.

Z  W ielick iego.

W  roku i 8 g j .  uch w alo n o  w y b u d o w a ć  

n o w ą  szk o łę  w N o w e jw s i  dla użytku  g m m  

Nowa.wieś, ja n k ó w k a  i B ie ń k o w ic e ,  które 

d otą d  m iały  w y n a ję ty  lokali dla pro 

w a d ze n ia  nauk w  dom u p ry w a tn y m . W  r. 

ią o 2 .  w ład ze  udzieli ły  na b u d o w ę nowejj

—  Vin K a łu s z  —  o d p o w iad a  zdziwione, 

żydzisko , ’ p o zujące  w  A m e r y c e  na A raba.

—  H u r r a !  —  k rz y c z y  J ó z e f  —  to n asz  

żydek, on p ew n ie  w yspekulu je  T y r o ic z y k a .

I w y sp e k u lo w a ł.  Z a  trzy  d olary  sp rze­

dał nam w affen rock  je g ie rsk i  ja k ie g o ś  au 

str jack iego  em ig ra n ta  i o g r o m n y  kapelusz., 

p rzy p o m in a ją cy  mi n ak ryc ia  O jc ó w  z m a r ­

tw y c h w s ta ń c ó w .  Z a k u p iw s z y  te pseudo- **)• 

ty ro lsk ie  utensylia. * * * )  i ob law szy  su m ien ­

nie w ed le  z w y cza ju  w  pobliskiej s z y n k o w n i,  

w rócil iśm y  do n a sz e g o  B u rg h o te lu .  J ó z e f  

n iosąc w'affenrock i kapelusz  pod pachą, c z u ł  

ju ż  w  sobie ducha tyro lskie go , bo za czą ł  

drzeć się na ulicy na całe  g a r d ło :  »Ich bin 

ein Ja e g e rsm a n n  ! H alo !«  j> K eep you r  m outh , 

will y o u ,  y o u  rasca ls«, zakrzyczał.  nad n a -

*) skąd pan jesteś.
*•) niby..
***) przekory..
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sz k o ły  12 tysięcy  koron, g m in y  zaś wyżej 

;podane z ło ż y ły  1.930 kor.,  co  razem  uczyn iło  

13,930 kor. N a  licytacji  wzięli  p rzed siębior­

s tw o b u d o w y szk o ły  W in c e n t y  K o c u r k ie w ic z  

i M ikołaj B ie lsk i  z P odgórn a. R o zp o c zę l i  

b u d o w ę szk o ły  w  ub ieg łym  roku  ; p o n iew aż  

zaś c e g łę  robili na m iejscu, a p rzytem  rok  

b y ł  p rzew a żn ie  d eszc zo w y, zatem  dopiero 

w  sierpniu, w rześn iu  i p aździerniku  m ury 

p o p ro w ad zo n o ,  a obrzucen ie  now ej szk o ły  n a ­

stąpiło  dopiero w l istopadzie i z dniem 15-go  

listopada zo sta ła  szk o ła  uk o ń czo n a , a w  dw a 

dni później oddano ją  do użytku . M ie jsc o w y  

n auczycie l  m ia ł  zam iar  szkołę  tę w k ró tce  

zam ie szk ać ,  jed n a k  kom isarz  w y d e le g o w a n y  

z K r a k o w a ,  p o lecił  mu na w n io sek  in sp ek­

tora  szk o ln e g o  i starosty  z W ie l iczk i ,  a żeb y  

s zk o łę  tę zam ie szkać  aż od 1. iu tego 1903. 

ro k u , je ż e l i  będzie dostateczn ie  w y su szo n a .  

‘ G m in ie  B ie ń k o w ic o m  p o w y ź s ż y  w n io sek  się 

nie udał z p r zy czy n y ,  iż tak w cześn ie  z a m ie ­

szkał}7 taki św ieży ,  a w ie lk i  b udyn ek , p r z y ­

te m  niedostateczn ie  w y su szo n y  po ciągn ie  

za so b ą  w k r ó tc e  jak ą ś  ruinę. P rzytem  chw y- 

:iły silne m ro zy  tak dalece , iż po m im o c ią ­

g ł e g o  palenia w  piecach po śc ian ach  w e ­

w n ą tr z  je s t  pełno m rozu i śn iegu  z w ody.

sze m i uszam i o lb rzym i polic jan t .i g w izd n ą ł  

.iam pałką ponad g ło w a m i.
U cichła  ty r o lsk a  m elodja. a sk o n fu n d o w an i 

t y r o lc z y c y  sunęli dalej c ichutko ku hotelow i.

G d y ś m y  wrócili, m iłosierna  po ło w ica  

L u g m a je r a ,  k tóra  do J ó zia  u staw iczn ie  za ­

koch an e, choć  k ap ra w e oczk a  za w raca ł ,  

w z ię ła  się do s k o m p le to w a n ia * )  tyrolskiej 

g a r d e r o b y .* * )  P o o b c in a ła  m ajteczki Józia  

w y ż e j  ko lan  i p o ż y c z y ła  mu parę starych , 

z ie lo n y c h  p o ń czo ch , które trzym a ła  w  kufrze 

na pam iątkę. P o ń c z o c h y  b y ły  dla c ienkich 

ły d e k  Józia  za  sze ro k ie ,  a le  w yp ch a liśm y 

m u b ra ku ją c e  m ięsiw o szm atam i i n a c ią g n ę ­

liśm y m u te p o ń c zo ch y ,  a J ó z e f  n ad zw ycza j  

dum nie k ro c z y ł  na sw o ich  w y p c h a n y ch  p e ­

d a ła c h .* * * )  O p ró c z  te go  poprzyszyw.ała

*) uzupełnienia.
**) ubranie.
***) nogach.

W o b e c  te go  m o żn a  się zapytać,  ja k  długo 

taki budyn ek stać  będzie ?!

W p r a w d z ie  w n osil iśm y  prośbę do sta­

rostw a, o p artą  na podstaw ie i? 42. u staw y 

b u d o w lan ej  o w zb ro n ien ie  w c z e s n e g o  za m ie­

szkania, lecz  p o zo sta ła  o n a  bez skutku. P o ­

daliśm y nadto prośbę o n adesłanie  lekarza  

p o w ia to w e g o  do u zn an ia,  czy  m oże b yć  bu ­

d yn ek  teń za m ie szk a ły  ze w z g lę d ó w  z d r o ­

w o tn y ch ,  ale i to zostało  bez skutku. C ie ­

kawy- jestem  ja k  się zapali uje na to R a d a  

's z k o ln a  kra jow a, czem u nie pozosta ło , jak  

po p ierw sze  b y ło  p o stan ow io n e, a żeb y  w  r. 

1902 szkołę  ty lk o  w y b u d o w a ć ,  a po doklad- 

nem w ysu szen iu  w  1 ok później j ą  zam ieszkać.  

D z iw n a  rzecz, kto m ó g ł  tak zarządzić  na 

r y c h łe  zam ieszkan ie ,  przez co w n e t  b ędziem y 

narażeni na ró żn e  koszta  z p o w o d u  zepsucia  r* 

ta k ie go  b udyn ku przez w ilgoć .  Nie dość tego, 

bo i dzieci n asze m o g ą  skutkiem  tego stać 

się kalekam i na całe  życie.

P rzec ież  u sta w a  dla w s ; i m a ły c h  m iast 

je d n a  jest,  je d n a k  nie w szęd z ie  się do niej 

s to su ją ;  pokazuje się. iż o dzieci ch łopskie  

nie w ie le  się W ła d z o m  ro zch o d zi  !

W z y w a m y  w ię c  W ła d z e  szkolne , by 

póki czas jeszc ze  w s trzy m a ły  się z zaprow a-

N ie m k a  na je g ie rs k i  w affen ro ck  i zm a rtw y ch -  

sta ń sk ; kap elusz  m n ó stw o  z ie lo n y ch  w s tą ­

żek, tak, że nasz Józef z a k a s o w a ł  w szystk ich  

T y r o lc z y k ó w  i w y g lą d a ł  c a ły  zielony7, to też 

■i nie dziw, g d y  p o k a z a ł  się na ulicy, ch iopcy  

a m e ry k a ń sc y  hurm em  za nim biegli  i k r z y c z e l i :

— L o o k  at this gree n h o rn  !*)

Już ze dw a  m iesiące w ę d r o w a ł  nasz 

J ó z e f  po sa lon ach , g r a ł  n a  c y trze  i śp iew ał 

tyro lsk ie  pieśni, g d y  p e w n e g o  w ie c z o ra  }>o- 

w ia d a  do m nie:

—  Jeżeli  nie mas^ nic lep szeg o  do ro- 

Doty, to ch odź dziś ze m ną, a zob a czysz ,  

j a k  j a  pracuję.

—  D o b r z e  —  odp ow iadam  —  ch o d źm y .

P rzesz liśm y  przez k ilka  szy n k o w n i,  mój

Jó ziak  g r a  i śp iew a  jak u ro d zo n y  T y r o lc z y  k 

N ie m c y  biją bi awo, sypią  nam  dziesiątaki

a to cudzoziemiec.
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dzeniem  nauki w  nowej szkole  z p o cz ą tk :em 

lu teg o , bo te go  d o m a g a  się p rzed ew szystk iem  

zd ro w ie  n aszych  dzieci.

Jan kunia  
wójt gminy Bieńkowie w imieniu 

włościan z tej gminy.

Z ałożen ie  Kasy w  Zdziarcu.
P o  d ługicn  naradach  w  naszej patofji, 

za zachętą  k ■, p ro b o szc za  h r o g u ls k ie g o ,  za­

ło ż y l iś m y  spółkę oszczędn ości  i p o ż y c z e k  

c z y l i  t. zw. K asę  K ajfe jsen a, p rzy  p o m o c y  

b iu ra  P a tr o n a tu  W y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  które 

na dzień założen ia  i .  l istop ada  1902. w y ­

d e le g o w a ło  D r .  S tefczyks D n ia  tego  o g o ­

dzinie 4. po południu  zeb ra l iśm y  się w  lo ­

kalu parafia lnym , ks. prob oszcz  K ro g u lsk i  

o tw o rz y ł  posiedzenie i udzielił g ło su  D ro w i  

S te tczy k o w i,  k tó ry  w y łu s z cz y ł  potrzebę  za­

k ła d a n ia  takich  kas, j a k o t e ż  w y k a z a ł  p o ż y ­

tek z nich dla w łośc iań stw a . N astępn ie  p rze­

dłożył,  jakich ludzi potrzeba  w yb ie rać  do 

zarządu i n adzoru  kasy  i a b y  w  tej kasie 

nie zn ajd o w ało  się żadn e kubaństwo. D ość,  

że p. D r. S te fc zy k  przed ło ży ł  w szystk ie  

sp ra w y  d o ty czą ce  kasy, s zc ze g ó ło w o  i zrozu-

i ć w ierc ie  i fundują piw o co m inutę. W  k o ń ­

cu za ch o d zim y do je d n e g o  szyn ku , p a m ię­

tam  ja k  dziś, No. 9 Christ ie  St. P o  praw ej 

stronie  szy n k w a s ,  po lewej fortepian, na k tó ­

rym  w y g r y w a  m łoda, ładn a  d / iew czyn a  »die 

W a c h t  am Rhein«.

—  P o z w o li  mi pan za g ra ć  1 zaśp iew a ć  ? 

—  p yta  J ó z e f  go sp o d a rza  s z y n k o w m .

—  Z  p rzyjem n o ścią  -  od p ow iad a  N ie ­

m iec  -  ja  sam bard zo  lubię m uzykę .

J ó z e f  siada, w p ra w n y m i palcam i uderza  

po strun ach  i p iękn ym  b aryton em  zaśpie­

w a ł :  »H o ch am D ach ste in  droben,,.«

N iem iec  przybliża  się, śp iew a razem 

z Józefem, s ta w ia  wino i p rzekąskę  i c a łe g o  

dolara  pakuje  Józefo w i w  rękę.

—  Z o sta ń  się pan u m nie przez cały  

w ieczór ,  a nie pożału jesz  tego.

—  B a r d z o  ch ętn ie  —  odp ow iada, ob li­

zując  się J ó z e f  i c h o w a  dolara do kieszeni

miale, a  z g ro m a d zen i  w ys łu ch a l i  to z w ie lk ą  

u w agą , poczem  przystąpion o do wpisu c z ło n ­

ków , a następnie do w j b o r u  kasjera C z ło n ­

k ó w  zapisało się 67, w ięc  też nastąpił z a ­

raz w y b ó r  za rzą d u  kasy. N a  p r ze w o d n iczą ­

c e g o  w y b ia l iś m y  ks. prob oszcza .  Z a rzą d  zaś 

u nas skrada się z 7 c z ło n k ó w  p rzew a żn ie  

lu d o w c ó w , a tak sam o rada n ad zo rcza  w y ­

brana  z 8 c z ło n k ó w  tak sam o z przew agą, 

lu d o w có w . S p o d z ie w a m y  się więc, że lu d zie  

w naszej parałji  będą konten tni z naszej 

p ra cy ,  bo m ogli  tak zrobić  ja k  sam- chcieli,  

w p ic s t  sami g lo su ją c ,  a n ik o g o  nie k rę p o ­

w a ły  żadne pośrednictw a, ja k  to jest  do rady 

gm in nej,  do sejm u lub parlam en tu .

W  takiej małej parafji, ile to się d o b re g o  

m o g ło  zrobić bez pośrednictw a, a c ó ż  dopiero- 

m ó w ić  o tak  wielk ich  o k rę g a ch  ja k  p rzy  

w yb o ra ch  se jm o w y c h ,  k iedy  to  za  pośredni­

c tw em  w y b ie ra m y  p o s ła d o  sejmu, w je d n y m p o -  

w ;ecie, a do parlam enru 3 i 5 p o w ia tó w . 

P o m y śle ć  nad tern dobrze, to b y śm y  się p r z e ­

konali,  że ludzie ch o ć by  najlepiej m y ś lą c y  

i dbaiący  o sp raw ę lu d o w ą  g d y  nie posia- - 

dają  odp ow iednich  w iado m ości,  bo tę n au k ę  

nasi p rze c iw n ic y  z a w sze  s tarają  się p o m ię­

dzy ludem  stłum ić, to z te go  p o w o d u  za-

sw oich  obcię tych  porteczek. I dalej sypie  

ja k  z rę k a w a  niem ieckie  pieśni. N ie m ie c  

u ra d o w a n y ,  w le w a  w  nas piwo, w ino i wódkę- 

bez l iczb y  i m iary. Już i mnie z a cz y n a  szu ­

mieć pod czupryn ą.

—  Józiu! —  p o w iadam  —  w iesz  ty co,, 

zagraj  co n asze go, zaśp iew a jm y razem , c o  

tam N iem iec  wie, p o w iem y , że to Cavatina_ 

z w łoskiej jak iej  o p e r y !

J ózefo w i ty lko  w  tc  gra j,  bez n am ysłu  

zaczy n a ,  a ja w tó ru ję :
*Pije Kuba do Jakóba
Jakób do Michata«.

—  A  to co ? —  z a k r zy k n ę l iśm ”  o b y ­

dwaj i ze r w a liś m y  się na ró w n e nogi.
D z ie w c z y n a  na fortepianie gra  s o b ie  

i śpiewa d a le j :
»Łupu cupu, cupu łupu, tego we dwa k ije«

W  dw óch sk o k a ch  b yliśm y ju ż  p r z y  

fortepianie, jed en  p o ch w y c i ł  d z ie w czy n ę  za  

je d n ą  rękę, drugi c iąg p ie  za drugą



styg n ie  w  nim ta trosk liw ość  i pi^/jdzie 

do p rzekon an ia,  że on nie w iele zrobi, a takich 

je s t  w ie lk a  liczba w  k a żd y m  pow iecie . T o  

też nic d z iw n e go , że w  naszej parafj: Zdzia- 

rzeckiej są w s z y s c y  za d o w o le n i  z za ło żen ia  

k a sy  i jeste śm y pew ni, że praca  ta p rzyn ie­

sie w iele korzyśc i  nic ty lko  je d n o stk o m  ale 

i całej naszej Ojczyźnie.

U r o cz y s te  otw arcie  kasy  nastąpiło dnia 

s ty c z n ia  1903 p o p rzed zon e  nabożeń stw em , 

po cze m  zebrani w  lokalu  parafia lnym , p rzy j­

m o w a liśm y na cz ło n k ó w  zg ła sza ją cyc h  się, 

Ksiądz p ro b o szcz  przem ów ił,  że w imię B o że  

za cz y n a m y  pracę, że ty lko  tacy  m o g ą  dostać 

pieniądze, co rzeteln i i trze źw o  pracują  na- 

u tr zy m an ie  swojej rodziny i t. d. W  końcu 

przystęp o w ali  z w k ła d k a m i dość  znacznem i, 

inn ym  się z n o w u  udzie la ło  p o życ zk i  n a . p o ­

m oc w  g o spo da rstw ie ,  lub by się m o g li  z kas 

ż y d o w s k ic h  w ydostać ,  co je s t  n ajp o trze b n ie j­

sze i n a jp ie iw sz e ,  bo lu d o w c y  te g o  p ra gn ą  

nie s ło w em , ale c zyn e m  i z wolą. B o ż ą  tego 
dokażą.

Tomasz Parkosz 

zastęp ca  p r ze w o d n iczą ce g o  zarządu  kasy.

—  T y  n asza  d z iew czyn a , ty sw oja, 

a skąd, a w ja k i  sposób za sz ła  do n ie m iec­

kiej k n a jp y ?  —  k r z y c z y m y  j a k  opętani.

D z ie w c z ę  m iało uśm iech na ustach r ó ­

żo w ych , a ł z y  w  o czk ach  niebieskich. —  

C ze k a jc ie  —  szepnęła  —  op ow iem  w szystk o .

—  Ja ju ż  3 lata  w  tym  kraju, rodzice  

mnie odum arli ,  g d y m  m iała  lat 14, a brat 

mój, k tóry  w yem igro w ał '  do A m e ry k i ,  sp ro ­

w a dził  mnie do tego  kraju i dobrze nam 

b yło  o b o j g u 1 brat dobrze zarabiał, p o sy ła ł  

m nie do szk o ły  i k aza ł  u c zyć  m uzyki.  N a  

nie szczęśc ie  przed  d w o m a  m iesiącam i um arł;  

cóż  miałam robić sam a b iedna sierota  na 

obcej ziemi, przy ję łam  tu służbę, w  dzień 

pracuję  w  kuch ni, a w ieczo ram i g r y w a m  na 

fortepianie, taka m oja  p o z y c ja * ) .

;i) s t a n o w i s k o .

jNfieco o mej wiosce rodzir.nej!

Aby nie samą polityką zaprzątać umysły 
braci czytelników, postanowiłem nakreślić 
nieco o mej wiosce rodzinnej, o którą się 
mię wielu listownie zapytywało. Sądzę, że 
wielu czytelników zechce mię naśladować, 
a tym sposobem poznawszy lepiej kraj o j­
czysty, kochać go więcej i pracować dlań 
goręcej będziemy.

Wioska Gręboszów leży o 3 kilometry 
od ujścia Dunajca do Wisły, na prawym 
brzegu Dunajca w powiecie dąbrowskim. 
Posiada dwór liczący przeszło 300 hekt., 
dobrej nadwiślańskiej gleby, i oko ło  90 Nr. 
domów, które mają 238 h. ziemi.

Ludność liczy -oko ło 600 dusz, między 
którem i coś ko ło  15 żydów a reszta, kato­
licy, ty lko na nieszczęście ludowcy.

Wieś ta należała niegdyś do rodziny 
Burzyńskich, Dembińskich, Krasińskich, Wo- 
dzickicn, Przerembskich, Załuskich, a obe­
cnie należy do wnuczki generała Józefa hr. 
Załuskiego, która wyszła za mąż za HeKtora 
hr. Kwileckiego w Poznańskiem.

O d  te g o  w ie c z o r a  J ó z e f  co w iec zó r  za 

chodził  pod N o. 9 Christ ie  St., a za  pół 

roku. z a o szc zę d z iw szy  trochę gro sza ,  ożenił  

się z p ię kn ą  fortepianistką.

D ziś  ju ż  nie potrzebuje  g ra ć  na cytrze  

i u d a w a ć  T y r o lc z y k a ,  bo ma swój w ła sn y  

w ie lk i  dom w  jed n e m  z wielk ich  m iast p o r­

to w y c h  a m ery k a ń sk ich ,  a w  p a n o r z e  *) 

u n ie go  w iszą  ja k o  tr o fe a * * )  w wielk iem  

p o szan o w a n iu  stary  w affenrock, zm drtw ych- 

wstań ski kapelusz  i para z ie lon ych  pończoch.

D w a  razy  na rok, na W ie lk a n o c  i B o ż e  

N arod zen ie  od w ied za m  go , a k o łysząc  n a j ­

m ło d sz e g o  j e g o  syna, nucę pod n o sem ;
»Pije Kuba do Jakóba!«

P iękn a  żon a  Jó zefa  grozi mi palcem ,

Dr. J. C.

* ) w pokoju.
**) pam ntki.
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Kościół w Gręboszowie.

Za czasów pańszczyźnianych należało 
do tego dworu 36 poddanych, którzy, po 
redukcji pańszczyzny z 211 morgów i 316 
sąż. musieli robić pańszczyzny 2768 dni 
rocznie, a którą to robociznę wraz z przę­
dziwem oszacowano na sumę 731 złr. 11. 
kr. w. a.

Pańszczyzna dworska była ciężka, toć 
za dzierżawcy Rydla grubsi gospodarze w 
nocy potajemnie wynieśli się za Wisłę do 
Królestwa polskiego, a ekonom, przyszedłszy 
rano po chłopów na pańskie, zastał tylko 
próżne domy. To mogło być na początku 
191 wieku.

Na miejsce zbiegłych chłopów przyszli 
z Królestwa inni, wskutek tego więcej niż 
połowa ludności w Gręboszowie, pochodzi 
z Królestwa.

Gruntów atoli, pozostałych po zbie­
głych gospodarzach, wszystkim nowym nie 
dano i ztąd jest sporo gruntów dworskich, 
które się po dziś dzień „pustkam i" zowią.

Kościoł już chyba od ba>dzo dawnych 
czasów był w Gręboszowie, bo uczony 
Theiner wspomina w swem dziele, że w r. 
1326 Dom inik, pleban kościoła gręboszow-

skiego, na dniu 2. marca, tak średnią obe­
cnej dziesięciny, jak też dziesiątej części 
dziesięciny rocznie sold. 11. szkockich*) i 21. 
weneckich po wieczne czasy świętopietrza 
płacić ma**).

Tenże uczony, mówiąc o tern, pisze raz 
„Grabssów", a w drugiem miejscu „Grabas- 
sów“ . Po tylu wiekach nazwa ta uległa 
zmianie. 1 ongi pisali „G rem boszów1, a obe­
cnie „Gręboszów"

Gdzie stał pierwotny kościół w Grębo­
szowie, nie ma o tern nigdzie wzmianki. 
Jest tradycja, że m iał być za cmentarzem na 
północ, ale przypuszczać należy, że świą- 
tyńka drewniana stała tu, gdzie obecny 
kościoł stoi.

Gruntu, oko ło  stu morgów pysznej 
ziemi, na utrzymanie plebana i dwóch wika­
rych, zapisała kościołow i tutejszemu Kon­
stancja na M irowie Burzyńska, starościna 
brzeżnicka i dohczycka.Zapis ten uczyniony 
był r. 1599. w Korczynie, a r. 1600. zatwier­
dzony przez Bernarda Maciejowskiego, kar­
dynała i biskupa krakowskiego. W archiwum 
parafialnem oryginał jest w bardzo dobrym 
stanie zachowany.

Wnuk Konstancji, Franciszek Dembiński 
r. 1650. wym urował obecny kościół, który 
dziś należy do najwspanialszych świątyń na 
Powiślu. Powszechne jest mniemanie, że 
cegły na budowę dostarczył pałac w Grębo­
szowie, tegoż dziedzica, zwany „zam kiem ", 
a stojący tu, gdzie dziś zabudowania dw or­
skie, za czem przemawia dużo starych mu­
rów głęboko w ziemi będących i pole, 
które się do dziś „zamczyną" mianuje. 
Kościół ten murowany był za czasów pro­
boszcza Meichiora Mączyńskiego, a konse­
krow ał go r. 1675. M iko ła j Oborski, sufra- 
gan krakowski.

Przed ks. Mączyńskim znani są w księ­
gach kościelnych ledwo trzej księża plebani,

*) Może skojców (Przyp. aut.)
**) Liber rationis super, denario B. Petna.-. 

ab anno MCCCIX. usęue ad annum MCCCXXVII. 
h c ii t r.
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mianowicie ks. Wojciech Kaprycjusz, Błażej 
Politek i Maciej Wojciszewicz a z Theinera 
się dowiadujemy jeszcze i o ks. Dom iniku.

Przy obecnym kościele byli następujący 
proboszczow ie: ks. M. Mączyński, Baltazar 
Przyrembski, Wojciech Górski, Władysław,

1!

nych, którzy posiadając po 60 morgów 
i 853 sąg. musieli robić probostwu rocznie 
1547 dni, co było szacowane razem z przę­
dziwem na 159 złr. 57 kr. Jak tradycja nie­
sie, pańszczyzna plebańsKa była dużo lekszą 
od dworskiej.

Chata p

Kazimierz i Andrzej Ruszkowscy, Stanisław 
Czapieżyński, Marcin Ankiewicz, Jan Krom- 
kaj, Józef Surdijowski, Wojciech Kalatowicz, 
ks. Henryk Otowski i obecny ks. Fr. Kahl. 

Wikarych zaś było dotąd przeszło 90. 
Probostwo w Gręboszowie za czasów 

pańszczyźnianych m iało jeszcze 13 podda­

\W) ty roku nowy!

sHcj tu rohu nowy, cóż nam ty zw iastu jesz?  
Czy nam niesiesz wolność, z hajdanów roz­

kujesz?...
Cło Cię prosim y d z is ia j rohu nowy, 
djyś O jczyźnie naszej ro zku l je j  okowy,
J  w yda j nam światłość, z k tó re j poznać mamy. 
Czego nam brakuje  i  gdzie  dążyć mamy, 
CBy dc te j ju trz e n k i zgody i  jednośc i 
o? tobie roku nowy doszedł ludek z włości.

ła Bojki.

W wielkim ołtarzu był do r. 1889, 
obraz stary M. Boskiej, który dzisiaj gnije 
w wozowni Dlebańskiej. Obecnie jest statua 
kamienna roboty ś. p. Ludwika Gtowskiego, 
a po boku ś. ś. Apostołow ie P iotr i Paweł 
tegoż dłuta. 

i.Dok, n as t.)  J. Bojko.

J f  gdy połgcżcn i w ieśniacy z mieszczony.
c?ćwne je s t zwycięstwo, ludu  ponad gang.
J te j  ty rohu nowy, daj-że nam ju trz e n l\ .
Coby swym prom ieniem  skróc iła  nam m ę k t.
Sdt^sto la t w n iew oli wciąż żebrzem w po­

korze:
Ojczyznę i  wolność, racz nam wrócić CBoże!
W ysłucha j nas Jezu  w ja se łka ch  z łożo ny '
cTy dzierżysz św ia t cały, przed Jo ba  drżą

trony,
e-Jo żłóbka trzech mędrców, gw iazda p row a­

d z iła
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O eślij i  d/a d o ls k i,  by ja  uw o ln iła  
iUd CCfiemców przebrzydłych, krwiożerczych

JYloshali.

Od wyrodnych synów, co ją  zaprzedali- 
Odeślij, roku nowy nam sfokce wolności,
CBy swa s ilę  poczu ł p o ls k i ludch z włości. 
oi  niech się p ^d  sztandar ludowy szykuje, 
cJYiech swych s i ł  Sywolnych d łuże j nie m ar­

nuje i

Więc w tym rohu nowym, bracia do oświaly. 
Czytać ,,0Przyjaciela", i  zachęcać brały,
J i  gdy się rozejdzie oświata w narodzie. 
dYiilszą będzie praca w jednośc i i  zgodzie, 
=7 wolność wyhw itn ie  z te j n iw y  ludowej.
Co wkrótce rozbije O jczyźnie oho wy i

Ludow iec z nad Jasio łm .

W ia d o m o ś c i  polityczne.

P o l s k a .

G a zeta  ruska  »Swoboda« o g ło s i ła  od e­

zw ę  w  sp raw ie  strajku, ja k i  w tym  roku 

R u sin i  urządzać  zam ierzają .  W  odezw ie  

tej, zachęcającej  cło w sp ó łd z ia łan ia  rakże 

lud po lski  na R u s i  o s ia d ły ,  po w ied zian o  

m ięd zy  innem i tak :  »chłopi łac in n icy  nie

pow inn i tęskn ić  za P o lsk ą ,  bo b y ła  ona n aj­

w ię k sz y m  w r o g ie m  i ob d ziera ła  ich i o k ra ­

dała*.

T w ie r d z e n ie  to je s t  k łam stw e m . P o l ­

ska  nie b yła  w r o g ie m  ch ło p ó w , nie o b dzie­

rała  ich i nie okradała .  G n ęb ic ie lam i byli  

m a g n a c i  polscy ,  oni obdzierali  lud, a le o b ­

dzierali  i P olskę,  która  przez  m a g n ató w  up a­

dła. N a  m a g n a tó w  po lskich  niech sobie  pi­

sze  » S w ob od a« , ale Polski niech nie tyka. 

G d y b y  nie P o lsk a ,  to dziś z R u s i  nie b y ło b y  

m o że  i śladu. A  skoro  »Sw oboda« na P o l ­

skę rzuca takie  oszc zerstw a ,  to n iech że się 

potem  nie dziwu, ze lud polski jest przeciw 

robo cie  »Sw ob ody«  i do p r o w o d y r ó w  ruskich  

niem a zaufania. K a ż d y  P olak  m.usi k o c h ać  

P o lsk ę ,  bo kto P o lsk i  nie kocha, ten nie 

jest P o lak ie m  D /iś ju ż  k ażdy  w łościan in  

P o la k  wie, że dopiero w ó w c z a s  będzie b ło g o

ży ć  na polskiej ziemi, g d y  ta  ziem ia będzie 

w oln ą, g d y  będzie w o ln a  ludowa P o lska .

Dalej pisze » Sw ob od a« :

» Ł acinn iku-chłopie ,  nie w ie rz  sw o jem u  

księdzu kiedy ci ksiądz pow ie, żeś ty P o ­

lak, że musisz trzym ać  z P o ls k ą  i że nie 

śm iesz  stra jk o w ać, to pluń mu w  zęby, pluń 

mu w  b ydlęcą  g ę b ę  i po w iedz : j a  jeste m

w p raw dzie  łac inn ik ,  ale że j a  w  d om u  m o ­

wie po rusku i mój ojc iec  po rusku m ów ił,  

w ięc  jeste m  R usin em -łac in n ik ie m  i trzym am  

z ch łopam i ruskim i. G n ie cie  n as( w sp óln a  

klęska«.
N o  takich  słów' u ży w ać  m o że  ty lko  

z w a rjo w a n y  c z ło w ie k .  S ą d z im y , że nie ty lk o  

na polskich, ale i na ruskich chłopach  o d e­

zw a ta  »Sw ob ody« w y w r z e  p rzec iw n y  s k u ­

tek i ze w stręte m  o d w ró c ą  się od p r o w o d y ­

rów , k tó rzy  tak  zdziczałem i s łow a m i p rze­

m aw iają.
W  cesarstw ie  n iem ieckiem  zbliżają  się 

w y b o ry  do parlam entu. P o la c y ,  nie ty lk o  na 

ziemiach polskich, a le w  calem  państwie, 

postanow ili  g ło s o w a ć  ty lko  na p o lskich  k a n ­

dydatów . W  B erlin ie ,  s to licy  cesarstw a  n ie­

m iec k ie g o ,  siedzibie B is m a r k ó w . W ilh e lm ó w ' 

i in n ych  w r o g ó w  P olski,  zaw iązali  P o la c y  

swój kom itet w y b o r c z y  i postawili  na k a n ­

dydata  I)r. B e r n a r d a  C h rz a n o w s k ie g o ,  naj­

bardziej n ie lu b ia n e go  przez P ru sa k ó w . O w y -  

b o rze  nie m a m o w y, bo w szy stk ich  P o la k ó w  

je s t  w  B erlin ie  z 50 tys ięcy ,  a n ie m có w  

czterdzieści razy  tyle, a le  sa m o to p o sta ­

wienie  k an d yd a tu ry  polskie j w B c l i n i e  do 

w śc iek ło śc i  doprow adza h a k a ty s tó w  n iem ie­

ckich. W  W estfalj i ,  H a n o w e r z e  i w szędzie  

gdzie  są  P o la c y  na robotach, s ta w iają  w ła ­

sn ych  polskich  k an d yd atów . C a ły  św iat  z p o ­

dziw em  patrzy  na tę dzielność  ludu pol­

sk ieg o , a fran cuskie  i a n g ie lsk ie  g a z e ty  roz­

pisu ją  się o tern szeroko, c h w alą c  o d w a g ę  

polską.

Stan  zd ro w ia  a rc y b isk u p a  S ta b le w s k ie g o  

p o le p szy ł  się. N ie m c y  iuź się c ieszyli,  ze 

um rze i że  s ta n o w isko  tc  zajm ie jak iś  w r ó g  

P o la k ó w  i będzie d u c h o w ień stw o  zm u sza ł  

do niem czenia  ludu p o lskiego .



Z  obcego świata 
Austrja. R a d a  p a ń stw a  zebrała  się 

15. b. m., ale bez n ajm n ie jszych  w id o k ó w  

trw ałości ,  bo czesi  ośw iadczyli ,  że m c  od­

stąpią od o b stru kcja  A  że m n ó s tw o  w a ż ­

n ych  sp ra w  p a ń stw o w y c h  w y m a g a  rych łeg o  

za ła tw ien ia ,  przeto rząd będzie  m usia ł  u c z y ­

nić ja k jś  kro k  s ta n o w czy .  G a ze ty  czerpiące 

sw o je  w iad o m o śc i  od m in istrów  donoszą, 

że  nastąpią  n iebaw em  w a żn e  w yp a d ki.  M ia ­

n ow icie  Rada państwa ma być rozwiązaną 
i n o w e w y b o r y  m ają  być rozpisane, ale 

przedtem  narzuci  cesarz n o w ą  ord yn a cję  

w y b o rc z ą  i n o w y  regulam in  obrad dla R a d y  

pań stw a, taki, a b y  ob strukcję  na przysz ło ść  

un ie m o żliw ić .  M y  n i e  w i e  i z y  m y  w  t e  

l e k a r s t w a .  Jed en  je s t  sposób w y d o b y c ia  

p a ń stw a  z b ag n a , w  którem  cora z  głębiej 

grzęźn ie ,  a  tj^m sposobem  j e s t : taka

zm iana, przy  której G a lic ja  z p o ls ką  częścią  

Ś lą z k a  m u sia łab y  u zy sk ać  w yo d rębn ien ie  na 

w z ó r  W ę g ie r .  '
N a  w sz e lk i  sposób trzeba  nam  być 

w  p o g o to w iu  na te przep ow iad an e  w y p a d k i .
t

Niem cy bardzo źle w7y sz ły  na z a ch c ia n ­

kach  opan ow ania  W e n e z u e li .  S ta n y  z je d n o ­

c z o n e  A m e ry k i  półn. w m ie sz a ły  się w sp ra ­

wę i p o w iedziały  n ie m c o m : w a ra  w am  do 

Amei'3’ki. C a ły  św iat  śm ieje się z p ró żn eg o  
a p etytu  n iem ieckieg o . P o tę ż n e ,  butne N ie m cy  

u zn a ły  \ za sto so w n e uk łonić  się A m e r y c e  

i odejść  z kw itk ie m  n ie zap łaco n ym .

Anglia przep ow iada, że w  n ie d łu g im  

c zasie  należy  się sp od ziew a ć  w o jn y  p rzec iw  

T u rc j i ,  a  w  w o jn ie  tej m a R o s ja  z A ustrja  

z g o d n ie  działać. P o d ro ż  m inistra rosyj-  

k iego , o czem w sp om in a liśm y w  | oprzed- 

nich num erach  P rzy jac ie ia ,  m iała  dotyczyć  

tej sp ra w y.

W Hisipanji jak iś  o b łąk a n y  strzelił  do 

k ró la  h iszp ań skiego , g d y  tenże w r a c a ł  z n a­

b o żeń stw a , ale strza ł  ch yb ił  i król w y sze d ł  
cało .

Am eryka. P re zy d e n t  S ta n ó w  z jtd n . A m e ­

ryki półn. R o o s e w e lt  w ystąp ił  zn o w u  ja k o  

rzeczn ik  zu p e łn eg o  ró w n o u p ra w n ie n ia  m u r z y ­

n ó w  (negrów ) zam ie szku jących  S ta n y .B ia l i  b io­

rą mu to za złe i przep ow iadają,  że go  nie- 

w yb -o rą  prezyd en tem . W y b o r y  będą w  r. 

1904. B ia li  nie lubią m u r z y n ó w  z po w odu 

ich sk łonn ości  do m orderstw , k ra d z ieży  

i in n ych  zbrodni.

Z  ^ m e r Y k i .

W a re .  Mass. 20 g r u d n ia  1902.. S z a n o w n y  

pośle Stapir.ski ! ja  P io tr  W iśniew ski z K o ­

b yla  pow iat  .Strzyżów w y je ch a łe m  do A m e ­

ryki w  r. 1891.. i tu p rzeb yw am  po dziś dzień 

z te go  po w odu, że mi w G alicji  bieda, nie 

m o g łe m  n aw et  na w y c h o w e k  p itrafić za ro ­

bić. S w o k  nil p rzy s ła ł  sz ifkartę  1 p ieniędzy 

na d io g ę  i po jech ałem . W te n c z a s  m iałem  

15 lat. D o ro b iłe m  się tu p rzesz ło  3000 złr 

austr. i p ragn ąłb ym  teraz w  krótkim  czasie 

po w rócić  do k .a ju ,  lecz  boję się kar, jak ie  

mi g r o żą  za  to, że nie staw iłem  się do a s e n ­

terunku. G o to w i  mnie w łó lz y ć  po k ry m in a ­

łach i narazić na utratę z d ro w ia  i p ieniędzy 

i czasu na służbę w o jsk o w ą . C ię żk o b y  mi 

b yło  teraz  trzy  lata  s łu żyć  p rzy  w ojsku, bo 

mam  ju ż  26 lat, m am  żonę i c z w o r o  dzieci. 

G d y b y  mię rząd austrjacki zapew n ił,  że nie 

będę w ło c z o n y  po k rym in a łach  i nie będę 

n arażo n y  na straty  pieniężne i na k a ry  w o j­

sk o w e ,  tobym  w  krótkim  czasie w ró cił  

i w  kraju, p ra cow a ł  z tern, co tu z a o szc zę ­

dziłem. P roszę  posła  S tap iń skiego , ab y  się

0 tem vw tystk ie m  dow iedzia ł  i mnie tu d o ­
niósł.

Z p o w ażan ie m  : Piotr Wiśniewski. 
(List ten w raz  z prośbą od sienie prze­

sła łem  k o m p e ten tn ym  w ładzo m . O dpo w iedź, 

skoro nadejdzie, odeszlę natychm iast.)
J. /Stojoińsk' 

C h ica g o  20. grudni?  1902. S z a n o w n y  

p. S tapiń ski!  Z m u s z o n y  b rakiem  p racy  

w  kraju , a przez to i b rak ;em chleb? i w s z e l ­

k iego  utrzym an ia,  opuściłem  ziemię ojczystą

1 udałem  się do A m e ry k i.  P rz e z  ten czas 

zaniedbałem  dw a ćw icze n ia  w o jsk o w e  i jed n ą  

kontrolę. P o n ie w a ż  zaś z czasem  dorobiłem  

się g ro sza  i m am  dziś około  2000 dolarów , 

w ięc  c h cia łbym  w ró cić  n ap ow ró t do O jcz y z n y
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D la te g o  pytam  się P a n a  i proszę o ła s k a w e  

•doniesienie mi, ja k ą  karę  m ó g łb y m  o trzym ać  

za o p u szczen ie  tych  d w óch  ćw iczeń  w o js k o ­

w y ch  i kontro li.  G d y b y  m nie mieli karać  za 

ostro, to w cale  nie w rócę. G d y b y  zaś kara  

b yła  zn ies ion ą  lub zm n ie jszon ą  do jak ie jś  

kary  c yw iln ej,  tobym  chętnie w ró ci ł  je szc ze  

w  tym  roku. O c ze k u ję  odp ow iedzi  i szlę 

p o zd ro w ie n ia  O jczyźn ie .
J. Krzanowski 

podoficer rezerw. 45 p. p.

(List P a ń s k i  do łą czy łem  do prośby od 

-siebie w y sto so w a n e j  o u w zg lę d n ie n ie  i od d a ­

łem d o tyczącym  w ładzo m . S ko ro  otrzym am

• odp ow iedź, zaraz  ją  P a n u  nadeszlę. T y m c z a ­

sem  ży czę  szczęścia  w pracy' i po d w o je n ia

• oszczędn ości.  J. Stajiiński).
W  mieście C lev e !a n d  O. po w zięto  za ­

m iar p o sta w ien ia  p o m n i k a  K o ś c i u s z c e .  

Do kom itetu  w eszli  o b y w a t e le :  Jan  Knioła, 

Jan G alań ski,  K a zim ie rz  D o ra , F ra n cisze k  

M o czadło  i W o jc ie c h  Sw ita lsk i  S ku tki  ich 

p ra cy  są te, ze dziś m ają  zebran e przeszło  

10  d o la ró w  z d o b ro w o ln y ch  składek. A ż e b y  

kom iteto w i tem u do p o m ó d z w  da lszych

• działaniach, za ło żono  kółko  teatra ln e i śpiew 

n aro d o w y polski. C e le m  te go  k ó łk a  jest  

u rządzanie  przedstaw ień  i k o n ce r tó w  na k o ­

rzyść p o m n ika  K o śc iu szk i  U rzęd n ik am i są :  

K azim ierz  W a l ig ó r s k i ,  p rezes  i r e ż y s e r ;  Mi­

c h a ł  W a s z a k .  s e k r e t a r z ; F ra n cisze k  M o cza ­

dło, kasjer, M ichał K o to w sk i,  sek reta rz  drugi.

—  W  straszn y  sp osób  straciło  życie

2 P o la k ó w ,  a 8 odn iosło  c iężkie  ran y. B y ło

to p o d cza s  eksplozji  g a z ó w  w kopalni

w  S h en ad o ach , Pa. Zabic i  zostali W .  Sim-

k o w icz  i L e o n  S a k o w sk i.»

KRONIKA,

Przeciw u łaskaw ien iu  włościan od

kar wojskowy cli występuje zaciekle gazeta 

•ruska „Piło'*. Uderza ta gazeta na posła St,li­

pińskiego za to. że o ułaskawienie to się stara, 

a uderza i na namiestnika lir. Pinińskiego 

za to, że przyrzekł swoje poparcie w godnych 

.uwzględnienia wypadkach. Takie postępowanie

„ l) i ła “ nazwać należy niegodziwcu), a szkodzi 

0110 zarówno polskim jak i ruskim wychodźcom. 

Chłopi ruscy powinni sobie to zapamiętać, 

a wychodźcy ruscy, którzy za sprawy woj­

skowe cierpią prześladowanie niechaj wiedzą, 

że „I)i ło“ było przeciwne ich ułaskawieniu. 

Ze złości na Polaków wpadło „ P i ło "  w szał 

i gryzie już nawet i Rusinów.

Z Paszczyny. Zachęceni przez Przyja­
ciela ludu i  Przewodnik Kółek rolniczych urzą­

dziliśmy za staraniem akademika p. Adama 

Piątka, w Paszczynie pierwsze indowe przed­

stawienie teatralne, odegrane przez włościan. 

Grano „Błażka opętanego" przez trzy razy 

podczas świąt i nowego roku. Jalć na pierwszy 

początek odegrano bardzo dobrze. Widzów nie- 

brak było. ho sala przez wszystkie razy była 

zapełnioną. Inteligencja okoliczna także licznie 

przybyła, dając dowód popierania teatrów lu­

dowych. Przedstawieniami tein i rozbudziło się 

zainteresowanie miedzy ludem, a przecież 

mimo lo starszych trudno jeszeze namówić, 

ażeby na takie przedstawienie przyjść chcieli, 

chociaż jak kto usłuchał i tylko raz pojawił 

się na przedstawieniu, to później żadnego już 

nie opuścił.

40  letnią rocznicę powstania, styczniowego 

postanowiliśmy obchodzić nabożeństwem w ko­

ściele parafialnym w Lubzinie, przedstawieniem 

patrjotycznem „Kościuszko pod Racławicam i". 

Będzie ono odegrane przez włościan dnia 2f>. 

stycznia b r. Brak nam odpowiednich strojów, 

pożyczyć trudno, a na znkupno brak funduszów.

J.
Z G r o c h  o w ic  (pow. Przemyśl). W' listo­

padzie zeszłego roku wielki ruch panował 

w naszej wsi. dziatwa szkolna zbierała się 

często na jakieś osobne nauki poza godzinami 

szkolnemi i nauczycielka uczyła ich wierszy­

ków różnych. Było to wszystko przygotowanie 

do w ieczorku na cześć wielkiego naszego poety 

Mickiewicza. Wieczorek miał się odbyć z koń­

cem miesiąca, 11 dzieci miały odegrać „ P o ­

wrót tiity“ . 1 rzeczywiście wszystko bardzo 

pięknie odbyło się, sala była pełna, bo jeszcze 

1 7. Przemyśla sporo gości przybyło, były 

różne przemówienia i wszyscy byli zadowoleni



h m s a o T I l  i/  r>r i3

i wdzięczni nauczycielce, że tak jakoś składnie 

sprawiła. A le  może nif. każdy wiedział, że 

zilowu tak gładko urządzenie wieczorku nie 

poszło, bo przeszkodził i to grubo miejscowy 

ksiądz ruski. Z początku nauczycielka wzięła 

do tej naukit także dzieci ruskie, ale gdy się

0 Leni ksiądz dowiedział, przyszedł do szkoły

1 zakazał dzieciom niskim brać udział, a nau­

czycielce wygadywał, żeby me sprawiała ża­

dnych wieczorków polskich, bo tu wieś jest 

ruska. W e wsi także rozgłosił swój nakaz, że 

powygania • rózgą dzieci, gdyby  które przy­

szło, a starszym zwłaszcza urzędnikom cer­

kiewnym zakazał, by się nikt nie w ażył  iść 

na ten wieczorek. M amy tu najlepszy dowód, 

kto robi niezgodę i podburza jeden naród 

przeciw drugiemu. Kle sobie ksiądz umyślił, 

Do nie tędy droga do dobrobytu ludu. —  Chło­

pa ruskiego czy polskiego jedna i ta sama 

bieda gniecie, więc powinni się łączyć i razem 

pracować, a nie rozłączać się i tracić czas na 

swarach. Lepiejby ksiądz proboszcz zrobił, by 

zakazał muzyk po karczmach i to w najwię­

ksze święta, bo tu u Rusinów jest ten zwyczaj, 

że jak  przypadnie jaki praźnik to jest odpust, 

albo jakie większe święto, to zaraz musi być 

muzyka i pijatyka. Z żalem i wstydem wspo­

mnieć jeszcze trzeba, że znalazł się u nas 

Polak, który wystąpił razem z księdzem prze­

ciw nauczycielce, „czyli przeciw wieczorkowi 

i nawet starał się przeszkodzić temu. ale mu 

się nie udało. Taki haniebny krok powinien 

odłączyć tego człowieka od reszty uczciwych 

Polaków. l»o działał na zagład'1 własnego na­

rodu świadomie a niegodnie.

Z nad granicy. Boleśnie mi to. że po 

raz trzeci już muszej, pisać na księdza kano­

niku Niemiatę. proboszcza tomaszowskiej pa- 

rafji pod rządem moskiewskim. Oto ten pasterz, 

dbały o swoje owieczki, w ubiegłym  czasie 

okropnie się rozkizyczał na ambonie na tych, 

co to jeździli w tamtym roku do Krakowa i na 

iCalwrrję Zebrzydowską w towarzystwie na­

szych z Galicji.

Na w ym yśla ł  im .Siemiata od włóczęgów 

i marnotrawców' pieniędzy i czasu, że w łó­

cz) li się aż poza granicami aż do Galicji

i Krakowa szukać innych zagranicznych bo­

gów i marnotrawili czas i pieniądze itd.

■Łapią was moskale-, to dobrze wam robią —  

powiada ten polak (osobliwy —  niech was 

łapią, niech, was kują, biją, niech\ was s t r z j^  

łają, meczą, zapełmąją wami wiezienia i Sy- 

berję, to bardzo dobrze, bo wy macie tu swój 

kościół,' swego Boga, nie trzeba wam szukać- 

zagranicznych bogów, a ten grosz oddać lepiej 

na swój kościół co tam oddaliście na kościoły 

zagraniczne, nie wspomagać zagranicznych 

kościołów. —  Tern i słowy trzęsąc się ze złości 

wołał i krzyczał z gniewem, a musicie wiedzieć 

bracia kóęhani, że wspomniany ksiądz Siemiata- 

'jest to już starzec zgarbiony i siwy, jakto 

mówią nad grobem stoi,, a pomimo tego nie- 

przestaje być samolubnym i z całą gotowością 

haniebną spełnia wołg rządu, bojąc się, by sic 

jego parafjJnie nie pokrzepili w patrjotycznyrn 

duchu. W styd  i hańba to dla polskiego du­

chownego, by się, tak moskalom w ysługiw ał, 

a zdradzał lud swój i sprawę narodową. Z...

Ze S w osz o wy (pow. Jasło). W bardzo- 

ważnej a przykrej sprawie zabieram głos, 
z czym długo się ociągałem, myśląc, że może 

się. to jakoś naprawi, ale już dłużej cierpli­

wości mi nie starczy i piszę o tyeli gospo­

darzach z naszej gm iny, co to zapominają sa­

mi o sobie i jad ą  na żydowskie furmanki, na­

wet. we święto. Jest. ich tu takich dużo a dużo. 

wyłączam wójta, który teraz urzęduje, ale 

stary wójt lizuń, stary podwójci-lizuń i —  co- 

będę dalej po jednemu wymieniał, jest ich 

z 50-ciu. Ot na przykład człowiek staceezny, 

już przy śnieżnym włosie, były  podwójci, g o ­

spodarz wzorowy K azim ierz  Kołda pojechał 

tamtego roku na Zwiastowanie (25 . marca) 

z żydem ua furmankę! W styd doprawdy ta­

kiemu katolikowi, co to za miły grosz żydom 

wysługuje się i to jeszcze w same święto. 

Czyś ty widział kiedy człecze, aby żyd z tobą 

w szabas pojechał"?
Owszem, ja  widziałem, ale co innego.. 

Jechałem raz w piątek z Jasła z żydem r 

a kiedy słońce zaszło i razem z jniem zaszedł 

szabas, żyd skoczył z wozu odemnie jakby od 

djabła i dalej nie 41 Miał jechaG A  gdybyś gi>
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prooował namówić, żeby w sobotę pojechał 

toby ci w oczy plunął i od gojów nawymyślał. 

Ja już nie pluje z pogardą na to wasze p o­

stępowanie bracia-gospodarze. chociażby się to 

należało, ale oczy wam otwieram, że katoli­

kowi nie godzi się tak robić —  a na wstyd 

i hańbę będę odtąd stale po nazwisku w y­

mieniał tych, którym by te,słowa moje dzisiejsze 

nie pomogły i dalej żydom się w święta w y ­

sługiw ać będą.'- ' Ludowiec.
. Co n a s  gubi. Z Klęczan pow. Gorlice-4 

piszą nam: Dma 8. stycznia b. r. odbywała 

się licytacja na drzewo ze starego mostu, który 

jest położony między Libuszą a St.rzeszynem. 

Na te licytację zeszło się ludzi dosyć, ale 

żydów wieeej. Wid/ąc to pnstaiiuwipśim k a ­

tolicy w dziesięciu ustanowić spółkę celem 

zakupua tego drzewa. 1 wszystko by dobrze . 

było szło, gd yb y  się nie znalazł był  pomiędzy 

nami zdrajca, a to był Jan! Kuchta ze Zagó­

rzan, który z nami spółkę zawiązał na to. 

aby Łpfrygowrac5 î ganić, ażeby żydzi kupili.

1 tak się stało. Uczynił to Kuchta za 6 konin, 

a żydzi zarobili na t.em 152.ł Żydzi chcieli 

z nami robić szaoherki, ale to odrzuciliśmy 

z oburzeniem. Nasze sprawy ludowe upadają] 

przez takich szaclirajów iak Kuchta.

Jeden z  licytantów.

Z Szerzyn (pow. Jasio). W  czasie 

kilku wyborów dał się nam dobrze we znaki 

dawniejszy probbszcz ks. Michał Puchalik. 

Trudno w yliczyć  wszystkie te przykrości i w łó­

czenia po sądach, na jakie narażeni byli tutejsi1- 

parafjaiiie-liulowcy. Ostateczni.: jednak „p rzy­

sz ła  kreska na Matyska". —  Było lam dużo 

ja k  to delikatnie powiadają „nieformalności11 

w jego urzędowaniu kościelnlmn i paraljalnem, 

zjechała komisja duchowna, a że były  dowody 

w ręku. musiała /.ubrać księdza na inną p a ­

rafię. I poszedł od nas ks. Puchalik przez ni­

kogo nie żegnany, a objął para (je w dniu 15 . 

grudnia z. r. ks. Michał Sidor. Instalacja jego 

•odbyła się bardzo okazale przy licznym udziale 

okolicznego duchowieństwa z księdzem dzie­

kanem .Matwijkiewic/em na fc^ele. Po nowym 

proboszczu spodziewamy się lepszego trakto­

wania nas, niż tego zaznaliśmy od jego po­

przednika i w tej też nadzieji życzym y Mu 

powodzenia i owoców pracy duchownie).

Ludoiccy.
Z W adowic nam piszą: Posłem sejtno- 

Wyni z tut. powiatu jest —  jak wiadomo —  

ks. Stojałowski. Mandat i uzyskał dzięki po­

parciu starostwa które za nim usilnie agito- 

wało. Dopóki ks, Stojałowski nie b y ł  tu posłem, 

dopóty bardzo często urządzał zgromadzenia 

i sypał obietnicami jak z rogu obfitości; od 

czasu jak został posłem, mnija starannie swój 

okręg wyborczy. Listownie i przez swoieh 

zaufanych popiera ks. Stójałowski politykę 

stańczykowską i każe swoim wyznawcom iść 

ręka w rękę ze. stańczykami. Swiatlejsi w ło­

ścianie już się dawno na tern poznali i porzu­

cili go, teraz zaś i najzagorzalsi odstępują k u ­

glarza. U..
Na drodze powiatowej z Ropczyc do 

Wielopola w niedalekiej przestrzeni, bo może 

trzy kilometry od siebie stoją dwie szubienice, 

czyli myta,, jedno przy mieście, drugie na Uko- 

ninie. \Y tak bliskiem oddaleniu jedno od dru­

giego, to jest za wiele. Opłacać tam i nazad 

48 halerzy myta, do tego u* dzień targowy 

20 halerzy, to jest niesprawiedliwie. A lb o  

przenieść jedną rogatkę w tę część powiatu, 

co je s i fę *  myta nie miała, albo najlepiej eał- 

kov,icie znieść jak  robią inne powiaty. Cie­

k a w i m y  i cierpliwie czekać będziemy, czy 

choć jeden z radców ośmieli się ten wniosek 

postawić. Ot sii i tacy radni powiatowi, co 

żadnej gazety me czytają, to i wiedzieć o tem 

nie będą. Jan  B abicz.

Pożar w Borysławiu. Nieszczęśliwa ta 

miejscowość kopalniana juz od kilku lat przechodzi 

rozliczne katastrofy. Przed kilkoma dniami 

w ybuchł także olbrzymi pożar, spłonęło 47  

szybów. domów, straty ogromne. P rzed­

siębiorcy podejrzewają robotników o podpa­

lenie i dlatego na z-luść robotnikom nie spieszą 

się z naprawą spalonych szybów. To też robo­
tników bez pruty jest mnóstwo.

7i Bobrki Sześcioletnia córeczka stróża 

nocnego we dworze w Wodnikach, bawiąc się 

ogniem w czasie nieobecności rodziców w do­

mu, zapaliła na solne Suknie. które zająwszy



PRZYJACIEL LUJ)!' 15

się, cdrazu w ybuchły  pełnym płomieniem 

i zmieniły dziewczynę w żyw ą  pochodnię. 

Krzyk nieszczęśliwej ofiary zbudził jej młodszą 

trzyletnią, siostrę, która z płaczem poczęła do­

bijać się do zamkniętych drzwi izby, wołając 

o' ratunek dla siostry, otworzyła je  i żyw a po­

chodnia wydostała się do sieni, jednak za 

późno. Zanim zdołano sprowadzić ojca, zanim 

b ył  czas rozpocząć jakiś ratunek, dziecko nie 

żyło.

Administracja Przyjaciela Ludu
uprasza  o n adsyłan ie  przedpłaty  n a r. 1.903 

i w y ró w n a n ie  n ależyto ści  za  rok 1902.

Z a le g a ją c y m  z p ren um eratą  za rok 1901 

w s tr z y m a m y  dnia 22. s tyczn ia  b. r. w y s y łk ę  

gazetki,  jeżeli  do te g o  czasu przynajm niej 

częśc io w o  nie zapłacą.

D łu żn ik o m  za ro k  1902 w s tr z y m a m y  

g a ze tk ę  dnia 5. lutego, jeże l i  do o w e g o  dnia 

ani p re n u m e r a ty  nie nadeszlą , ani nie dadzą 

znać o sobie, czy  ch cą  płacić i czytać ,  czy  nie.

O G Ł O S Z E N I A
|£Lr i ic J lc  śj /JflW AwjF wpb wpb wpP wpP

W y r ó b  k r a j o w y !

D zies ią tk i  za m ó w ień  św ia dczą  najlepiej, że

p re s z c H  h o le n d e rs k i
p o d a w a n y  k ro w o m , o w c o m  i n ie ro g a ciźn ie  

chroni je  od chorób, podnieca  a p etyt  1 tuczy  

je. K r o w y  dają więcej m leka, z k tórego m a ­

sło jest piękne, żó łte g o  koloru .

paczka kosztuje tylko 1 kor. 10 paczek 10 kor. 
w y s y ła  się opłatnie.

U n ikać  podobizn, pochodzących od uieuiców !

W ysyłki u sk u teczn ia

Apteka mra far. ST. SZCZEPAŃSKIEGO
IV Za b łoc i u przy Żywcu.

P ren um ei atorom , k tó r zy  nadesłali  po 4 

koron y, w y s z le m y  »Gospodarza« z n astę­

pn ym  n um erem  gazetki  T a k ż e  tym , którzy 

przysła li  p ren um eratę  na »Zorzę«, będziem y 

p o sy łać  > G o sp o d arza  «, s k o r o  » Z o rza*  w  tym 

roku  nie w y ch o d zi .

K a le n d a rze  w y s łan e  w szystk im , k tórzy  

zam ó w ili  i nadesłali  n ależyto ść .
K to  z jed n a  10 n o w ych  pren um eratoró w , 

zbierze od nich i n ad esz le  nam p ren u m eratę  

p rzynajm niej pó łroczną, tem u p o sy łać  b ę ­

d ziem y - P r z y ja c ie la  L u d u *  bezpłatnie.

P rzy p o m in a m y , że dnia 3. lu teg o  od d a ­

je m y  a d resy  do druku. P ro s im y  przeto  spie­

szy ć  się z zam ów ien iam i, a także  ze s p r o ­

sto w an iam i m y ln ych  ad resó w .

P ro s im y  usilnie w szy stk ich  c z y t - ln ik ó w  

i przy jació ł  o je d n a n ie  n o w y ch  p ren u m era ­

torów.
L is t y  i p rzesy łk i  pieniężne m o żn a  adre 

so w a ć  k ró tk o :

Ja n  Stapiński, redaktor we Lwowie.

SKŁAD MA SZ YN  ROLNICZYCH

3. 3(ruklerek w ^rośnie
poleca

znakomite sieczkarnie „Nowy Model4,
około 115 k lg ., w y lo t 80 ctm . szeroko  w s ta ­

w ia n a  s ta ln ic a  3 nożow a za 54 koron , 4 nożow a 
za 58  koron łącznie, z. frach tem .

MŁYN K I
znakom ite  o k ilk u  s i ta c h  od 60  koron i w yżej.

MŁOC ARNIE RĘCZNE
od 140 koron i w yżej.

Pługi,  Iirony, Sikawki ogniowe, pompy etc.
Ceny niższe o 1 0 %  od fabrycznych

C enniki n a  żądan ie  darm o  i op ła tn ie .

Obszar dworski Warzyce gdzie  je s t g im n azy u m
i in n e  w yższe Szkoły. — 060 m orgów , g ru n tó w  
ornych  i łąk , w  znacznej części zd renow anych , 
jest do sp rzed an ia  przez parcelac ję . — Cena od 

od 1300 do 600 zł. za  m órg.
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  i w y jaśn ień  udzie la  

w łaściciel W. Rieger, w Zim nej W odzie, poczta  
M oderów ka, albo dr. T adeusz Solow ij, sy n d y k  
B anku k ra jow ego  i B anku  p arce lac . w e Lw ow ie.



BANK PARCELACYJNY
S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z o g r a n i c z o n ą  p o r ę b ą

WE LW OW IE. UL. S Ł O W A  < KI EG U  %  ł S

z a w ią z a n y  i p r o w a d z o n y  przy  w sp ółu dzia le  B A N K I  K R A  J O W E G O  organ izu je  

i p r ze p ro w a d za  parcelacje i kolonizacje w  kraju.

G e o m e tr a  B a n k u  u skuteczn ia  p o m i a r y  ro z p a rc e lo w a n y c h  g r u n tó w  

i sp o rzą d za  p o trze b n e  mapki, a  Bank oczyszcza grunta kupion e przez  par- 

c e la n tó w  z pod w szystkich  długów dworskich, sp orządza  k o n tra k ty  kupna 

i p rze p ro w a d za  intabulację  p a rce la n tó w  za w łaście ie li  n ab y ty ch  gru n tó w , 

a na żądan ie  w y ra b ia  im p o życ zk i  w B a n k u  K ra jo w y m .

}<to gatem ga w spółudziałem  J3anku pareelaeyjnego gruru nabędzie, jest 
pewnym , że zostanie za w łaściciela  tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnyeh przeszkód na w łasn ość — a co nader w ażne — otrzyma 

go bez żadnyeh długów dworskich.

Bank Ihircelacyjny przyjmuje także wkładki oszczędnościowe  
na procent. W ło ś c ia n ie  tak z całego kraju jak i z Am eryki m o g ą  te d y  

w  m iarę  u zy sk iw a n ia  fun du szów  sk ładać  je  n a  procen t w  B a n k u  P a rce lac y j-  

nym , a g d y  się trafi k o rzystn e  kupno, użyć  na nie u sk ład a n y c h  pieniędzy.

W s z y s t k ie  korespo n d en cje  i przesy łk i  pieniężne n ależy  a d re s o w a ć :

„ B A N K  E A M  E E A C  Y J N Y  W E  L W O W I E * .

  1
Z ' RZĄD BANKU PA I it! KI i AC Y.) N KB O

I. R a d a  N a d z o r c z a  :
P r e z e s :  D r. J. G. P aw lik o w sk i, p rofesor A kadein ji ro ln iczej w D u ld a n a c li; Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  F ran c iszek  R ozw adow ski, d y rek to r g a l. To w. k red y t, ziem skiego; S r k r e -  

1 t  a r  z : Ig n a c y  D om agalsk i, lu s tra to r  Z w iązku  S tow arzyszeń  zarobkow ych  i gospodar­
czy ch : G z ł o n k o w f e :  B iedroń J a n , re d a k to r  „ G O S P O D A R Z A ‘L BojRo Jakób , 
poseł n a  Sejm  k rą jo w v  i do R a d y  P a ń s tw a  : Dr. Oisek S tan is ław , ad w o k a t Krajowy :
D r. D om aszew ski W acław , d y rek to r B anku  k ra jo w eg o ; Dr. Józef E k ie isk i, .R adca W y-

S d z ia łu  k ra jo w e g o : P op ław sk i J a n  (zastępca sek re ta rza  R a d y  n ad zo rcze j): S redn iaw sk i
A ndrzej ; Ś tap iń sk i Ja n , poseł n a  Sejm  k ra jo w y ; Z ardeek i B o lesław , poseł n a  Sejm  

k ra jow y  i d y re k to r  K asy  zaliczkow ej i O szczędności w  Ł ańcucie.

II. D y r e k c ja :
D r. D esku r J a n , K rzyszkow sk i Ig n acy . P o znańsk i -Z y g m u n t.

*

W ydaw ca i od p o w ied z ia ln y  re d a k to r  Jan Śtapiński 
Z d ru k a rn i udzia łow e j we L w ó w ®  u 1 L indego  8.


